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P olski pociąg pancerny p o d  Lw ow em .

W PAŹDZIERNIKU r. 1918 było już rzeczą jasną, że dni monarchji austrja- 
ckiej są policzone. Rozbita na froncie włoskim, zwaśniona wewnątrz, 

rozdzierana tendencjami odśi-odkowemi, zgnębiona głodem i niedostatkiem 
Austrja rozpadła się poprostu w oczach. Wierna jednak swej zasadzie „divide 
et impera®, judzeniu jednych przeciw drugim, postanowiła na terenie Galicji 
zadać polskiemu żywiołowi i zbierającemu się do podźwignięcia państwu cios 
poważny. Nie trudno było znaleźć narzędzie dla tej zemsty. Rusini Małopolski 
Wschodniej, których rząd austrjacki wysuwał metodycznie przeciw Polakom, 
wkładającym od wieków swój trud i pracę kulturalną w te ziemie, podszczuci 
przez austrjackie sfery wojskowe, uzbrojeni w karabiny i artylerję (broni było 
wtedy poddostatkiem), zaatakowali Lwów podstępnie w nocy z 31 października 
na 1 listopada. Jaki był cel tego manewru hajdamackiego? Lwów był oddawna 
wymarzoną „stolicą® ruchu „Ukraińców®, tutaj znajdowały się władze centralne 
organizacyj ukraińskich. Opanowanie Lwowa miało być hasłem do podniesienia 
powstania „ukraińskiego® na całej Rusi Czerwonej, miało stać się symbolem 
powstającego do życia samoistnego państwa ukraińskiego. — Cała owa 
„Ukraina® była fikcją, stworzoną przez megalomańskich polityków ruskich.

M arszalek P iłsudski w zim ie  c, 1918119 na froncie  ukraińskim  w  otoczeniu oficerów .

S zta n d a r  pułkow y, o fiarow any przez obyw atelstw o lwowskie  
pierw szem u p u łko w i  „strzelców lw ow skich“ — utw orzonem u  

z  listopadowych obrońców miasta.

Marzono o jakiejś rekonstytucji czasów Chmielnickiego, śniono o połączeniu 
się z „zakordonową® Ukrainą, która znajdowała się pod jarzmem rosyjslciem.
Nie brano pod uwagę nikłości świadomości narodowej chłopa ruskiego, który
0 żadnej Ukrainie nie wiedział, nikłości dobytku kulturalnego owej „Ukrainy®, 
która poza śpiewkami nie posiadała ani literatury, ani nauki, ani sztuki. Pra­
gnęli ci szowinistycznie nastrojeni politycy ruscy za wszelką cenę zasiać nie­
zgodę między narodem polskim, gospodarującym od wieków na tej ziemi
1 broniącym jej od najazdów dziczy, a dobrym, pracowitym ludem ruskim, 
który nie żądał żadnych państw, ale tylko dobrych warunków ekonomicznych.

Tak dokonał się zamach na Lwów, spełniony w dobie niezwykle ciężkiej dla 
Polski. Formowane właśnie państwo, zrzucające resztki niewoli, zagrożone 
skrajnemi tendencjami socjalnemi, przeorane biedą zostało zaatakowane pod­
stępnie od swej wschodniej bramy. Liczono na to, że wobec okropnego zmę­
czenia, jakie wojna przyniosła, ogólnej niechęci do wszelakich zbrojeń i walk, 
ludność polska da za wygraną i nie pokusi się
0 zbrojny opór. Stało się jednak inaczej. Najmłodsi
1 najgorętsi w narodzie porwali za broń. Zdobywano 
karabin po karabinie, dokonywano cudów odwagi 
i przemyślności, trwano godzinami na warcie bez 
zmiany, w błocie i szarudze listopadowej. Walczyli 
chłopcy, studenci, słuchacze, byli wojskowi, kobiety.
Cały polski Lwów zmobilizował się przeciw przemocy 
hajdamackiej. Na odcinkach ulic, na rogatce Stryjskiej 
i Łyczakowskiej, na Reducie Bema i Piłsudskiego, 
w  parku Jezuickim i Stryjskim, wszędzie, w pospie­
sznie przygotowanych okopach, na barykadach trwały 
polskie placówki w głodzie i chłodzie, pozbawione 
opatrunków, rażone kulami „dum-dum®, ostrzeliwane 
przez artylerję ruską, której Polacy nie mogli prze­
ciwstawić ani w części tyle dział. Całe te trzy ty­
godnie walki o Lwów, najstraszniejszej walki, bo 
walki ulicznej, która swą okropnością przechodzi 
zwykle walkę pozycyjną, te trzy tygodnie — to bo­
haterski epos polskiego Lwowa, przypieczętowany 
krwią tych, co dziś leżą na wielkim cmentarzu obroń­
ców Lwowa. A potem w radosny dzień 22 listopada 
wkroczyły do Lwowa polskie wojska z odsieczą.
Ale okres niedoli nie skończył się. Naokoło Lwowa 
szalały dalej walki — ku Przemyślowi, Chyrowowi 
i na wschód, ku linji Zbrucza. Niejednokrotnie trzeba O cho tn icza

się było komunikować 
przez jedyną linję kole­
jową od Przemyśla, któ­
rą utrzymać należało za 
wszelką cenę. Lwów po­
zbawiony światła, wody 
cierpiał stokroć większą 
gehennę, niż w dobie 
wielkiej wojny. I dopiero 
gdy na wiosnę gen. Roz­
wadowski, a potem gen.
Iwaszkiewicz naparli na siły hajdamackie, gdy pułki poznańskie wspomogły 
ofenzywę, Lwów odetchnął z opresji. Dziś w rocznicę dziesiątą odbicia Lwowa 
dajemy Czytelnikom kilka wspomnień z tych bohaterskich bojów. Właśnie tego

^  tu
ukraińskiej organizują niespokojni 

politycy ruscy, którzy 
c h w y c i ć  s i ę  g o t o w i  

wszelakich sposobów, byle tylko głosić „urbi et orbi® o ni edol i  
narodu „ukraińskiego®. Wiadomo dobrze, że wielu z tych polityków 
ukraińskich komunikowało się z wrogiemi nam czynnikami. I dziś 
ci p o l i t y c y  
„ukraińscy®  
nie chcą słyszeć 
o ugodzie, ale 

prą nieostrożnie i usta­
wicznie do zaostrzenia 
konfliktów między lud­
nością polską a ruską.

Ale Polska odznacza­
jąca się zawsze z b y t  
wielką tolerancją musi 
w y k a z a ć  tym razem, 
że wa r c h o l s k i m pró­
bom odosobnionych po­
lityków przeciwstawi 
s i ł ę  i a u t o r y t e t  
godne wi e l k i e g o  mo­
carstwa.

w alk po lsko-ukra ińskich: ofiara ognia artylerji 
w  okolicach Lw ow a.

Z  walk polsko-ukraińskich  na wiosnę roku 1919 : ochotnicy  
p rzy  obsłudze karabinu maszynowego.

Legja K ob iet we Lwow ie, u form ow ana w  listopadzie roku 1918.

Str.  2. Ś W I A T O W I D  N um er 48.

i



N um er 48. Ś W I A T O W I D S tr. 3.

E C H A  D Z I E S I Ę C I O L E C I A .

Święto Dziesięciolecia w stolicy Wielkopolski
od b y ło  s ię  z n iezw y k łą  u roczystością . N a  P I . W olności, 
k tó ry  obecn ie, z rac ji zbliżającej s ią  W y staw y  K ra jow ej, 
u p ięk sza  s ią  i p rzy o zd ab ia  — o d p raw io n o  m szą św . po łow ą 
d la  w ojska , s to w arzy szeń  i p u b liczn o ści. D ru g a  m sza św. 
o d b y ła  s ię  d la  re p re z e n ta n tó w  w ładz w k o śc ie le  fa rnym . 
W p o łu d n ie  ro zw in ęła  s ię  d e filad a  w o jskow a. M ia s to  
m iało  o d św ię tn y  w ygląd , u d e k o ro w an e  by ło  bogato , wie* 
czorem  zaś zarzu co n e  snopem  re fle k to ro w y ch  św ia te ł. — 
Z d ję c ie  nasze  p rz ed s ta w ia  u ro c zy s tą  m szę św . po łow ą 
n a  PI. W olności, k tó re j s łu ch a ły  tłu m y  p ub liczności.

Ag. F ot. „Św iatow ida", na  p ły ta ch  kraj. „A lfa".
W dniu święta Dziesięciolecia Polski o trzym ał M arsza łek  P iłs u d s k i  od  rz ąd u  fran cu sk ieg o  cen n y  d a r  w  po stac i 
p ięk n ie  w y k o n an ej szab li i s ta tu e tk i.  P o d a jem y  tu ta j  fo to g ra fię  szab li pam ią tk o w ej. Ag. F ot. Św ia tow ida  na p ł. kraj. A lfa

Cenny dar rządu francuskiego dla Marszalka Pił­
sudskiego* W  d n iu  D ziesięcio lec ia  o fiarow ał rząd  F ran c ji 
M arsz . P iłsu d sk ie m u  p ięk n ą  s ta tu e tk ę  i szab lę . Pow yżej d a ­
liśm y  fo to g ra fię  szabli, t u  da jem y  w ize ru n ek  ow ej n iezw yk le  
g u sto w n e j i w dzięcznej s ta tu e tk i,  w yobraża jącej w o jow nika  
w  h e łm ie  i z m ieczem . Ag. F ot. Św ia tow ida  na p ł. kraj. A lfa .

Stary Toruń, k tó ry  ta k  szybko  s trz ą sn ą ł z s ie b ie  ś lad y  n iem czyzny, św ięcił w raz  z całą P o lsk ą  ra d o sn ą  rocznicę. 
U lice  m iasta  zaw ieszone  by ły  flagam i, w szędzie  gorzały  św ia tła . — Z d ję c ie  nasze  p rz ed s ta w ia  m o m en t z u ro czy sto śc i 
w  m ieśc ie  u ro d z in  K o p e rn ik a : m szę św . połow ą, o d p raw io n ą  n a  jed n y m  z p laców  T o ru n ia  p rzez  ks. b isk u p a

O k o n iew sk ieg o . S łu ch a ły  je j tłu m y  m ieszkańców  1 o run ia .
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B u rm is trz  L o n d y n u , z ty tu łe m  L o rd  M a y o r o t  L o n d o n , je s t  n a d e r  w ażną f ig u rą  
w  A nglji. T o  też  jeg o  w y b ó r in te re s u je  całą W ie lk ą  B ry ta n ję . W y b ran y  b u rm is trz  
od b y w a p ro c esję  tr iu m fa ln ą  p rzez  m ias to  p o  u ro czy stem  p rzy jęc iu  n a  ra tu s z u  (G u ild -

H all). Z d jęc ie  nasze  p rz ed s ta w ia  p rze jazd  k a re ty  n ow ego  b u rm is trz a  L o n d y n u . S ir  
K y n a s to n a  S tu d d , p rzez u lic e  m iasta , k tó re  zalegają  tłu m y  w iw atu jące j n a  cześć L o rd a  
M a y o r’a p u b liczności. Keystone View — Londofl'

D Z I E S I Ę C I O L E C I E  Ł O T W Y . W p r a w d z i e
ju ż  w r. 1917 

p o  w y b u c h u  pierw *
szej rew o lu c ji ro sy j-  
sk ie j, k tó ra  ogłosiła  
h asło  „ sam o stan o ­
w ien ia"  w szystk ich  
n a ro d ó w  pod leg łych  
d aw n em u  im p erjum , 
i n a  Ł o tw ie  u jaw - 
n ily  s ię  a sp irac je  
n ie  p o d  leg ło  ściow e, 
fak ty czn ie  je d n a k  
Ł o tw a  p o w s t a ł a  
w  ro k  późn ie j. S ta ło  
s ię  to  18. X I. r. 1918
po o d e jśc iu  fa li o k u ­
p acy jn e j n iem ieck ie j 
jak o  je d n o  z p a ń s tw  
w  now ym  zesp o le  
„ p a ń s t w  b a ł t y ­
c k i c h " ,  do  k tó ry ch  
ob o k  n iej na leży  je= 
szcze L itw a , E s to n ja  
i F in lan d ja . Ł o tw a  
za jm u je  obsza r d a w ­
nej K u rla n d ji i czę­
ści o lb rzym iej gu= 
b e rn ji  W ite b sk ie j — 
w yraża s ię  on  cy frą  
66 ty s.km .kw ., liczba 
m ieszkańców  w y n o ­
s i p o n ad  1,800.000,

w  tem  800/0 Ł o ty szó w  (pozatem  je s t  p ew ien  o d se te k  R o sjan ,
Ż ydów , B ia ło ru sin ó w , N iem ców  i P o la k ó w  — ty ch  o s ta tn ic h  
około 60 tys,). S to lic ą  i g łów nym  p o rtem  Ł o tw y  je s t  R yga, 
w k tó re j ru c h  o k rę to w y  pow oli d o p ie ro  osiąga  p rz ed w o jen n ą  
frek w en c ję . P o za tem  Ł o tw a  m a jeszcze d w a  p o r ty :  L ib aw ę  
i W indaw ę. P o d s ta w ę  gospodarczą  Ł o tw y  s ta n o w i ro ln ic tw o .
Z  n iego  oraz z ry b o łó s tw a  żyje p o n a d  8 O0/O lu d n o śc i. Ł o tw a  
p rzep ro w ad z iła  n iezw yk le  ra d y k a ln ie  re fo rm ę  ro ln ą  w yw łaszcza­
jąc  w ie lk ą  w łasn o ść  n a  korzyść  m ałych  g o sp o d a rstw . P rz e m y sł ło tew sk i u c ie rp ia ł o g rom nie  w  czasie  w o jn y  i d o p ie ro  teraz  
dźw iga się  pow oli. M im o, źe p ro d u k c ja  o b ecn a  Ł o tw y  n ie  o siągnęła  jeszcze cy fry  p rz ed w o jen n e j, to  je d n a k  w y siłk i Ł o tw y  
n a  tem  p o lu  są  g odne  uw agi, tem  bardziej, że p rzem y sł trz e b a  było zorgan izow ać n a  z u p e łn ie  n o w ych  p o d staw ach . W ogóle 
Ł o tw a  dzięk i n iezw yk łej p raco w ito śc i sw ego lu d u  u m ia ła  p rz e trw a ć  k ry ty czn ie  la ta  początków  n iep o d leg ło śc i i o stać  s ię  
pom im o a tak ó w  arm ji .b ia ły ch " i bo lszew ick ie j. P raw d a , w początkach  k rw aw ych  rządów  bo lszew ick ich  znaleźli s ię  w śró d  
Ł o ty szó w  o d s tę p cy  o d  sz lach etn e j id e i naro d o w ej k tó rzy  tw o rząc  o so b n e  oddzia ły  o d d a li s ię  k a tom  do  dyspozycji, n a ró d  
ło tew sk i je d n a k  w  o lbrzy-

Ogólny widok Rygi, stolicy Łotwy i głów* 
nego jej portu.

Park w miejscowości Kemmern na Łotwie.

Gustaw Zemgals, prezydent Rzpltej Łotewskiej.

MartiQ Nuksza. minister 
pełnomocny i poseł Łotwy 

w Warszawie.

m iej w iększości sk u p ił się  
p o d  hasłem  h u m an ita rn o śc i, 
p o s t ę p u  i n iep o d leg łości. 
W  tem  dzie le  pom agała 
Ł o tw ie  arm ja po lska , w y ­

p ie ra jąc  siły  bo lszew ick ie  za D źw inę. W  życiu  
po litycznem  Ł o tw y  p rzew agę  m ają  p a r tje  

m ieszczańsk ie, sk u p ia jące  w  sW ych ręk ach  
630/0 m an d a tó w  pose lsk ich . P o za tem  s iln a  

je s t  p a r tja  soc ja listyczna. M n ie jszo śc i 
n a ro d o w e  m ają  w  obecnym  p a r la ­
m encie  około 25 p rzed staw ic ie li (P o ­
lacy 2  m an d a ty ). U s tró j Ł o tw y  zo sta ł 
u s ta lo n y  k o n s ty tu c ją  w  ro k u  1922. 
Z asad y  je j :  je d n a  izba, p re z y d e n t 
w y b ie ran y  przez  p a rla m e n t na  o k res 

3 - le tn i, ra d a  m in is tró w  o d p o w ie ­
dz ia lna  p rzed  izbą, ogó lne  p raw o  w y ­

borcze. P re z y d e n te m  Ł o tw y  je s t  o b ec ­
n ie  Z em g als ; p rzed tem  godność  tę  

p ias to w ał M ejerow icz, k tó ry  o d  r. 1921 
by ł p rezy d en tem , m in is trem  sp ra w  za- 
ran iczn y ch  i p rem jerem  (zm arł w r. 1927). 
w a zo sta ła  u zn an a  d e  ju r e  p rzez w ie lk ie  

m o carstw a  w  ro k u  1921, z R o sją  i N iem cam i 
zaw arła  pokój w  r. 1920, do  L ig i N a ro d ó w  w eszła  

w r. 1921 w  czasie se s ji je s ie n n e j. — D ajem y  n a  tej 
s tro n ie  naszym  C zy te ln ik o m  kilka zd jęć  z życia Ł o tw y  
n a  dz iesięc io lec ie  is tn ie n ia  te j re p u b lik i b a łty ck ie j. Gmach parlamentu Łotewskiego w Rydze.

B U R M I S T R Z  L O N D Y N U  W Y B R A N Y !

t
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D orocznym  zw yczajem  w y jech a ła  po lsk a  ek ipa  jeździecka  do N e w  Y o rku , ab y  wziąć 
udział w  w ie lk ich  k o n k u rsach  h ip p iczn y ch . T eg o  ro k u  je d n a k  n ie  zdo ła liśm y u trzy m ać  
zd o b y teg o  d w u k ro tn ie  „ p u b a ru  n a ro d ó w ", k tó ry  o d eb ra li nam  N iem cy. O gółem  zdo­
b y liśm y  je d n ą  p ierw szą  n ag ro d ę  (P óm m el), po  jed n e j trzecie j 
i czw artej (A n to n iew icz), p ią te j (Z gorze lsk i) i szóste j (P ó m - 
m el). Z d jęc ie  nasze  p rz ed sta w ia  naszych  jeźdźców  po p rz y ­
b y c iu  do  N ew  Y o rk u . S to ją  od  lew ej: R óm m el, A n to n iew icz,
Z gorze lsk i. Keysfone V ieiv  — London.

n ie  ucierp i W asza cera, je ś li ty lko  
codzienn ie  na noc używ ać będziecie

K R E M U  N I V E A
do p ielęgnow an ia  tw arzy  i rąk. C e ra  p o zo stan ie  w ten czas jed w ab is tą  
\ de lik a tn ą , gdziekolw iek się  pokażecie, podziw iać będ ą  W asz m ło­

dzieńczo św ieży w ygląd.
Jed y n ie  K P E M  N 1V EA  zaw iera  eu ce ry t. fr. j. tłuszcz podobny  do 
n a tu ra ln eg o  tłuszczu  naskórka, i dzięki tem u  w łaśn ie  K P E M  N 1V E A  
działa kojąco i uśm ierzająco na d e lik a tn e  błonki naskórka, bez po ­

ró w nan ia  lepiej, niż w szelk ie w azeliny, lano liny , g liceryny  itp .

K R E M  NI  VE A t w pudełkach zł. 0.40, 0.75, 1.40 i 2.60  
w tubach zł. 1.35 i 2.25

S T O  O S Ó B  O F I A R Ą  O C E A N U .

L A U R E A C I  N A G R O D Y  N O B L A .
W ty ch  d n iach  o d b y ło  się  
p rzy zn an ie  lite rack ie j i n a ­
ukow ej nag ro d y  N obla . Z a 
r, 1927 o trzym ał nag ro d ę  
l i te ra tu ry  g en ja ln y  filozof 
fran cu sk i, tw ó rca  te o r ji  in - 
tuic.jonizm u, H e n ry k  B e rg ­
son, za r. 1928 zn akom ita  
n o rw esk a  p o w ieśc io p isa rk a  
S ig rid  U n d s e t  — św ie tn a  
w  o d tw arzan iu  p rzeszłości 
N o rw eg ji. N a g ro d ę  w  dz ia ­
le  cbem ji za r. 1927 o trz y ­
m ał p ro f. H e n ry k  W ie lan d
z u n iw e rsy te tu  m onach ijsk iego . — D ajem y tu ta j fo to g ra fje  trzech  la u re a tó w : p ierw szy  od lew ej H e n ry k  B erg so n , 
w  ś ro d k u  S ig rid  U n d se t, n a  p raw o  p ro f. H e n ry k  W ie lan d . A tla n tic  P h o to  — B erlin .

U  G R O B U  N I E Z N A N E G O  Ż O Ł N I E R Z A  W  L O N D Y N I E .

Przy zimnem i ostrem powietrzu

P O L S C Y  K A W A L E R Z Y Ś C I  W  A M E R Y C E .

L o n d y n , p o d o b n ie  jak  in n e  s to lice  E u ro p y , obchodził u ro czy śc ie  dz ień  zaw ieszen ia  b ro n i. W dzień  te n  k ró l ang ie lsk i 
w raz  z członkam i rz ąd u  złożył h o łd  u  g ro b u  N iezn an eg o  Ż o łn ierza . Z d jęc ie  nasze  p rzed staw ia  k r. Jerzego  V. (n a  p raw o  
tu ż  p rzy  krzyżu) sto jąceg o  n a d  grobem . R azem  z nim  sk ład a ją  h o łd  m aharad żo w ie  in d y jscy . S p o r t  dl General, L on d o n .

Je d n ą  z na jw ięk szy ch  k a ta s tro f, ja k ie  w y d arzy ły  s ię  na  o cea­
n ie , b y ła  św ieża k a ta s tro fa  o k rę tu  p asaże rsk ieg o  „V estris* \ 
k tó ry  k u rso w ał n a  lin ji A n g lja—A m ery k a  P o łu d n . Z a to n ą ł 
on  p rzy  w ybrzeżach  W irg in ji w  okolicznościach  n iezu p e łn ie  
w y ja śn io n y ch . Z  340 p asażerów , k tó rzy  zn a jd o w a li s ię  na  
pok ładz ie , 120 znalazło  śm ierć  w  fa lach  m orsk ich . O to  
w V e s tr is  “ p rzy  w y jeździe  z p o rtu . R . Sennecke , Berlin .

P z ą d  bo lszew ick i n ie  gardzi żadnem i sp o so b am i w zbogacenia  
sk a rb u  i u rządza  w  rozm aitych  m iastach  licy tac je  ro sy jsk ich  
dzieł sz tu k i oraz cen n y ch  p rzed m io tó w . Jed n ak że  licy tac je  te , 
k tó re  p ró b o w an o  u rządzić  w  P ary żu , L o n d y n ie  i A m ste rd a ­
m ie, n ie  doszły  do  sk u tk u , p o n iew aż  rząd y  ty ch  p a ń s tw  
uzn ały , że w ie le  z w y s taw io n y ch  n a  licy tac ję  rzeczy. . j e s t  
w łasn o śc ią  p ry w a tn ą . P o d o b n y  lo s sp o tk a ł licy tac ję  w  B e r ­
lin ie, gdzie n a  sk u te k  sk a rg i em ig ran tó w  n ie  doszła  ona  do  
sk u tk u . O to  część w y s taw io n y ch  rzeczy. Fotoaktuell, Berlin .

N 1 E U D A Ł A  L I C Y T A C J A
S K A R B Ó W  R O S Y J S K I C H .
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O K R y C I A  W I E C Z O R O W E .

Bardzo bogate okrycie wieczorowe ze  złotego bro 
katu. Interesujące rękawy.

OTAŁY SIĘ one obecnie nieodzownem dopełnieniem toalety balowej. Nie- i z tego powodu, że przy wejściu na salę balową chronią od chłodu rozmaite
^  tylko dlatego, że dają krawcom i kobietom jeszcze jedno pole do popisu, białe i różowe ramiona. Także w lokalach publicznych, na dancingach, lub
ażeby zabłysnąć oryginalnością pomysłu i świetnością stroju, ale również w wykwintnych restauracjach kobiety lubią zatrzymymać na sobie okrycie

wieczorne i zdejmują je dopiero do tańca.
Forma „cape“ nie cieszy się już taką popularnością 

jak dawniej. Może dlatego, że wymaga wysokiej 
i bardzo strzelistej figury. Niska kobieta wygląda 
w takiem „eape“ wprost humorystycznie. O krycie  
wieczorowe robi się więc obecnie głównie krojem 
płaszczowym, przyczem największą uwagę koncen­
trują krawcy na rękawach. Są one ogromnie roz­
maite, od bardzo szerokich i oszytych futrem do 
bufiastych, a ściągniętych w przegubie, które przy­
pominają swoją formą rękawy koszul rosyjskich.

Wielką rolę gra również podszewka, zazwyczaj 
mocno kontrastu ąca z materjałem płaszsza. O ile 
ten ostatni jest z wzorzystego brokatu, podszewka 
jest gładka z aksamitu, lub crepe-satin. Naodwrót, 
gdy płaszcz jest aksamitny i wogóle utrzymany 
w jednym tonie, podszewka jest bardzo barwna 
i wzorzysta. Okrycia te posiadają cienką warstwę 
puchu, skutkiem czego są nietylko piękne, ale i ciepłe.

Najmodniejszym w tym roku jest może wzorzysty 
aksamit, który posiada tę wyższość nad brokatem, 
że jest miękki i układa się w bardzo harmonijne 
linje. P rzy b ra n ia  z fu ter  są bardzo bogate. Po 
większej części są to kosztowne lisy, białe, nie­
bieskie i polarne, często jednak widzi się również 
duże szalowe kołnierze i mankiety z jakiejś imitacji.

W kroju swoim płaszcze wieczorowe zastosowały 
się do sukien balowych, czyli nie mają równego 
obwodu i są po większej części dłuższe z tyłu.

In te r e s u ją c y m  szczegółem z dziedziny mody 
wieczorowej jest to, że fryzura i przybranie głowy 
zaczyna być znowu kwestją pierwszej wagi. Ujrzymy 
w tym karnawale rozmaite skomplikowane ucze­
sania, l o k i  i k o k i ,  zrobione z o d ra sta ją cy ch  
w ło s ó w , a co za tem idzie rozmaite o z d o b y  
z wstążek lub klejnotów. Jola.

Cape w ieczorow y z  złocistego aksam itu, kołnierz  
z  w ielkiego niebieskiego lisa.

P rześliczny p łaszcz w ieczorow y z  barwnego bro­
katu. Bardzo szerokie rękaw y, ko łn ierz z  pop. lisa.

Przybranie g łow y na w ieczór w  postaci brylanto­
w ych  gw iazdek.

C i e p ł o  n a  u s ł u g a c h  k o s m e t y k i .
D zięk i p o g łęb ie n iu  w iedzy  w  d z ied z in ach : b io log ji, fi* 

zjo ogji i chem izm u sk ó ry  w y ło n iły  s ię  d a w n e  b łęd y  w  pie* 
lęg n o w an iu  u ro d y  a zarazem  u to ro w a n o  d ro g i d o  m eto d  
rac jonalne j h ig je n y  cery , w łosów  i sk ó ry  ciała. P rz e k o n an o  
się, źe z im na w o d a  — aczkolw iek  ona  za jm u je  w y b itn e  
m ie jsce  w leczn ic tw ie  — n ie  n a d a je  s ię  do  p i e l ę g n o w a ­
n i a  sk ó ry  i  w łosów . T w a rz  m y ta  z im ną w o d ą  n ie  m oże 
b y ć  w y m y t a ,  po n iew aż  tłu szcz  i  in n e  w y d z ie lin y  g ru ­
czołów  rozpuszczają  s ię  w  p rz y s tę p ie  w yższej tem p e ra tu ry . 
N a d o m ia r złego tw a rd n ie  n a sk ó rek  p o d  w p ły w em  zim nej 
w o d y  i załam uje  s ię  w  p o stac i lin ijek  zb liżonych  do  s ia tk i 
zm arszczek, jak ie  często  o b se rw u jem y  po  zagran icznych  
p u d ra ch  m eta licznych . O p ró cz  sk u teczn y ch  sp łó k iw ań  tw a ­
rzy  gorącą n iem al w o d ą  i m ycia  u d e lik a tn ia ją ce m i n a sk ó rek  
o t r ą b k a m i  m i g d a l o w e m i  D r a  L u s t r a ,  dzia łają  n a  
c e rę  su c h ą  i p raw id ło w ą  sk u te cz n ie : o k ład y  z u m ia rk o ­
w an ie  gorącej w ody, z d o d a tk iem  w o d y  b o r o w e j  (łyżka 
w . b . na  szk lan k ę  w ody), o raz  n ap arzan ia  n a tłu szczonej 
tw a rzy  ożyw czym  k r e m e m  , O r a ‘ D r a  L u s t r a .  
N aw y k o w e  zw ilżan ie  głow y z im ną w o d ą  je s t  szkodliw e. 
R acjo n aln e  p ie lęg n o w an ie  sk ó ry  g łow y i w łosów  po lega  
n a  m yciu  S h a m p o o n e m  D r a  L u s t r a  i g o r ą c ą  
n iem al w odą . D r. Z . B .

W ytw orny płaszcz z  w zorzystego aksam itu o ro­
sy jsk im  kroju rękawów.
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A - v r \ x e t z

M O T T O : „i n ie  opuszczę n igdy  ju ż  
G a » U h ry
czarnego  o c ea n u  w M e d  
n i śn ieżn y ch  p u s ty ń  C z en g a h -S u

choć w iem , iż b rzask  p o la rn y ch  zórz
raz  w tó ry
n ie  w y czaru je  ju ż
u m arłe j zjaw y m ego s n u . . . 11

A R E  G i l  E N  : S za lo n y  Ź eglar^.

Tego dnia byliśmy w doskonałej formie.
My i — bob.
Połykał cały dystans toru od startu po metę bez 

noży i hamulców, kpiąc z fatalnego bigosu na­
wierzchni, nawianych wydm, gołoledzi po zboczach 
nasypów i zdradliwego gipsu w otwartych partjach 
bieżni. Tor przed sezonem nie cieszy się przecież 
zbyt dobrą reputacją.

Czerwony Smok byl jednak bob‘em co się zowie.
Nie jeden wygrał wyścig i niejedną czaszkę roz­

płatał mimochodem o przydrożne drzewa. To krwawe 
bydlę o stalowych płozach i najwyższej dopuszczalnej 
wadze, mogłoby coś nie coś o sobie opowiedzieć.

Wprawdzie plotkarska fama sportowej gawiedzi 
poczęła mu urabiać haniebną opinję na temat — 
jak twierdzono — „śmiertelnego pecha“ miejsc ha­
mulcowych, tem niemniej jednak Smok był unikatem 
i doskonałością, jakiejby próżno szukać.

Pchnięty ze startu gnał łożyskiem bieżni, niby 
armatni pocisk, groźny, połyskliwy czerwienią raf 
i płozów, dymiący smugami śnieżnego pyłu, niesa­
mowity, wieczyście zwycięski...

Po pierwszej setce zjazdów przed czterema laty 
zawarliśmy z nim przyjaźń.

Osada nasza rekrutowała się z najlepszej sorty 
sportowych zatraceńców, nieprzejmujących się byle 
drobnostką. Mogliśmy wzbudzać respekt. Żelazna 
dyscyplina i idealne zgranie z punktu ścisnęły mu 
kapryśną mordę w niebyłe jaki mundsztuk. Ani 
drgnął. Spuścił nos na kwintę i jak potulny kundel 
dał się wieść na lince, stając się z czasem z groź­
nego straszydła grzecznym, ambitnym, dobrze uło­
żonym bob‘em.

Pod wieczór grzaliśmy ostatnią, przedwyścigową 
rundę. Nazajutrz miał się odbyć pierwszy wielki 
konkurs otwarcia sezonu. Zapowiadało się wszystko 
niezgorzej. Mróz, zachód słońca bez cienia obłoku, 
śnieg zwarty, w miarę śliski. Tor wprawdzie nie­
zupełnie first class, jak na początek jednak wcale 
znośny.

Zwieszony na kolisku davoskiego steru, z nogami 
wpartemi w koszową sztabę bob‘a, wpółleżąc pod 
wiatr, łykałem białą przestrzeń bieżni w rekordo- 

wem tempie. Powietrze grało 
w uszach, mistrzowską spiralą 
gięła się na krzywiznach biała 
linja swetrów, tryskały

Z głębokim, metalicznym szumem Smok prze­
mknął stromem spadziskiem rozbiegu i w parę se­
kund runął w ostrą pętlę górnych wiraży.

— Łaszcz!!... sygnał!!... wylecimy... czas pięć se­
kund lepszy od zeszłej rundy... — warknęły mi nad 
uchem wśród świstu powietrza zaniepokojone głosy 
osady.

Zacisnąłem zęby.
Istotnie. Tempo niezłe.
Bob wyleciał łukiem na ścianę nasypu, wpadając 

w balans karkołomnych krzywizn.

:7:,f

B o b  w yleciał lu k iem  na śc ian ę  n asy p u ...

Moment zapierający dech.
Kto go nie przeżył, nigdy nie zrozumie czem jest 

narkotyk ślizgowego pędu na śnieżnych szlakach. 
Podobnie czuć się może chyba torpeda mknąca po 
grzbietach fal...

Przez mgnienie oka zawirowały w oczach zwały 
śnieżne, okolne zbocza gór, sylwety smreków.

W potwornym pędzie bob piął się w górę, party 
ciśnieniem odśrodkowej siły na brzeg nasypu. Wy­
gięte łukiem, wyprężone sztywno ramiona osady

darły w przelocie śnieg,

O sad a  nasza
re k ru to w a ła  s ię  z najlepsze j 
so r ty  sp o rto w y ch  zatraceńców ...

utrzymując z trudem równowagę, walcząc zaciekle
0 każdą piędź toru. Na krok od śmierci.

— Przy następnej pętli nie usiedzimy! — zawył 
gdzieś poza mną zdławiony pędem okrzyk. Stop...

— Denerwuje się — skonstatowałem.
Wbrew zapowiedziom Smok trzymał się dzielnie. 

„Siedział” na ledwie odwalonym torze bez drgnień
1 zatok, niczem parowóz na żelaznych szynach. Jak 
za wykresem olbrzymiego cyrkla przeleciał łukiem 
lewy stok wirażu, przeciął dno bieżni na wskos 
i spiralnym, majestatycznym kręgiem wytrysnął na 
przeciwną zbocz nasypów śnieżnych.

Zabełkotały wśród szumu powietrza porwane 
strzępy słów. Czyjeś palce nieprzytomnym skurczem 
wpiły mi się w ramię...

— Tchórzy — przemknęło mi przez mózg. To 
Welisz. Świeży nabytek Czerwonego Smoka. Aspi­
rant na obsadę. Ten ma już chyba dość...

Z naszych chłopczyków żaden oczywiście nie mru­
gnął nawet okiem. Prutowi na „śmiertelnie zape­
szonym” miejscu w tyle bobsleighu nie drgnęły ani 
razu w atletycznych łapach heble hamulców.

Dobra, stara szkoła!
Zachłysnąłem się szaleństwem pędu.
Myśl, wzrok, ramiona, instynkt i sportowa, wy­

tresowana wola zlały się z masą stalowego bob‘a 
w jedną spoistą całość, w jeden dech, w jeden roz­
pętany żywioł — rozkoszny hazard młodości i szału.

Któż z was odczuł kiedy tak bezpośrednio cały 
urok wiosny, ekstazę przecudowną odwagi, energji, 
zapału płomiennego i jurnej potencji elastycznych 
mięśni, jaką przeżywa się w takich momentach! 
Wówczas gdy człowiek walcząc z żywiołami sam 
staje się żywiołem, wichrem, jednią czucia.

Jakże bezbrzeżnie młodym i szczęśliwym czułem 
się wówczas w tym stalowym smoku, mknącym, 
jak orkan, w czarodziejską wizję seledynowych 
śniegów, czerwieni zachodu, sinej otoczy tajemni­
czych borów i gór.

Tyle szczęścia, tyle urody życia, tyle młodości 
za głupi marny ochłap — niebezpieczeństwa.

Ludzie przeważnie rodzą się starcami, nierozu- 
mieją zatem czaru wiosny i jej szalonej logiki. Po- 
prostu boją się wypadku.

I mają rację.
W karkołomnym łuku bob przemknął wierzchem 

ostatniej krzywizny i w zawrotnem tempie wypadł 
na „prostą”.

Wypadek — głupi, marny ochłap niebezpieczeń­
stwa — rozegrał się tuż potem w ułamkach sekundy.

Przed stalową rafą mknącego w pędzie bob‘a za­
majaczyła w półmroku wieczornym postać kobieca, 
usiłująca chwycić za obrożę wyżła, tarzającego się 
na stoku bieżni. Pies przestraszony nadlatującym 
znienacka bobsleighem instynktownym skokiem po­
derwał się z ziemi, jak fryga skręcił się w powie­
trzu i w mgnieniu oka zwalił pochyloną nad nim

kobietę z nóg na środek toru...
Krótki, zdławiony szczek psi... przejmujący 

okrzyk... szarpnięcie rozpaczliwe hebli hamul­
ców... błysk orjentacji i odruchowej, szalonej 
decyzji...

Nagły skurcz ramion u liny ste­
rowej...

Wyrwany z bieżni bobsleigh sko­
czył w bok przez nasyp między 
pnie smreków i zarył się przodem 
w przydrożną zaspę śnieżną — —

* *
*

(Ciąg dalszy nastąpi).
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I N A U G U R A C J A  R O K U  A K A D E M I C K I E G O  
W POLITECHNICE WARSZAWSKIEJ.

N ow y p o se ł p o lsk i p rzy  K w iiy n a le  h r. S te fa n  P rzeźd z ieck i. W  ty ch  d n iach  o d b y ła  s ię  w  gm achu P o lite c h n ik i W arszaw sk ie j in au g u rac ja  ro k u  akadem ick iego . In a u g u ra c ji
d o k o n a ł n o w y  re k to r  p o lite c h n ik i p ro f. S w ię fo sław sk i (x), p o tem  w y g łosił p rzem ó w ien ie  p ro f. S zp e rl (1). Z d jęc ie  
n asze  p rzed staw ia  m o m en t p rzem ó w ien ia  p rof. S zp erla . W p ierw szym  rzęd z ie  s ied zą : M a rsz a łe k  S e n a tu  
p ro f. S zy m ań sk i (2) i M arsza łek  S e jm u  D aszy ń sk i (3). W  koło s to ją  p rz ed sta w ic ie le  k o rp o racy j akadem ick ich .

A g. F ot. .Ś w ia to w id a ' , zdj. na  p ły ta ch  kraj. . A l f a ' .

N O W Y  D O M  A K A D E M I C K I  W  K R A K O W I E .  P O M N I K  M A R S Z . P I Ł S U D S K I E G O  W  M O D L IN IE .

W  ły ch  d n iach  o dby ło  s ię  w  K rak o w ie  u ro czy ste  p o św ięcen ie  fu n d a m e n tó w  now ego d o m u  akade= 
m ickiego, k tó ry  s ta n ie  s ta ran iem  s fe r  o b y w a te lsk ich . „K ato lick i dom  a k ad em ick i4* przyczyni s ię  w a ln ie  
do  zm n ie jszen ia  n ędzy  m ieszkan iow ej w ś ró d  słuchaczy  U n iw e rsy te tu  Jag ie llońsk iego  w  K rak o w ie  
i m a być  u rząd zo n y  now ocześn ie . M ieśc ić  s ię  on  b ęd zie  n a  p lacu  Jab ło n o w sk ich . Z d ję c ie  nasze  

p rz ed s ta w ia  m o m en t p o św ięcen ia , k tó reg o  dok o n a ł k s . m e tro p o lita  S ap ieh a .

I N S T Y T U T  S Z T U K  P I Ę K N Y C H  W  P O Z N A N I U .

O d  d w u  la t  is tn ie je  w  P o z n a n iu  P ry w a tn y  I n s ty tu t  S z tu k  P ię k n y c h , założony  i p ro w ad zo n y  przez 
zaszczy tn ie  znanego  i w y b itn eg o  art.«m al. A d am a H an n y tk iew icza  (x), k rak o w ian in a . I n s ty tu t  m ieści 
s ię  w p ięknym  lo k alu  przy  u l. G ro c h o w e  Ł ąk i 1 , o fiarow anym  n a  te n  cel p rzez  m iasto . O b e jm u je  
on k u rsy  ry su n k u  i m a la rs tw a  oraz sp ec ja ln y  k u rs  d la  k a n d y d a tó w  na  nauczycieli szkół śred n ich .

W szęd z ie  b u d u je  s ię  o b ecn ie  p o m n ik i M a rsz . P iłsu d sk ie g o , co je s t  naj* 
w ym ow nie jszym  dow odem  jego  o lbrzym iej p o p u la rn o śc i i czci jak ie j d lań  
żyw i n a ró d . Ś w ieżo  o d s ło n ię to  pom n ik  M a rsz a łk a  w  M o d lin ie . Z d jęc ie  
p rz ed s ta w ia  te n  pom nik , k tó ry  w y k o n a ł m jr. rez. N iszaw sk i. N o s i on  
n a p is : „P ie rw sz em u  M arsza łk o w i P o l s k i Ag. F o t. „Św iatow ida*.
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Wide World Phoćos — Berlin.
W^yhucb w ulkanu M ayon w p row incji A lbay  na Filipinach dnia 2  lipca b. r. 

(Zdjęcie, przesłane nam  przez p . Sielskiego, zamieszkałego w M a n ili na Filipinach).

Jeden z  rozlicznych kraterów  F in y , dym iący stale. Presse Photo — Berlin.

Jede •n /  czynnych kraterów  WezMWjusza w czasie ostatniego wyhuchu (sierpień h. i\).

ROK BIEŻĄCY można nazwać bez przesady rokiem katastrof. Tornado 
na Portorico, San Domingo i Florydzie, huragan szalejący w niektórych 

Stanach Ameryki Póln. (Nebraska), powódź w Szanghaju i okolicznych mia­
stach, ponury pokos śmierci w Grecji, wywołany tajemniczą chorobą „dengue“, 
wybuchy wulkanu na Filipinach i w Meksyku, straszliwe w skutkach trzę­
sienie ziemi w Bułgarji — oto najważniejsze klęski żywiołowe, które nawie­
dziły świat w tym roku. Obok tych katastrof żywiołowych, wywołanych 
przemożnemi i okrutnemi siłami natury, którym człowiek może przeciwstawić 
tylko własną... bezsilność, raz po raz zdarzały się nieszczęścia takie, jak kata­
strofy kolejowe, szczególnie częste w tym roku (katastrofą na Morawach, 
trzy katastrofy w Anglji, katastrofa ekspressu we Francji, okropna katastrofa 
rumuńska i szereg pomniejszych katastrof), zawalanie się domów (Praga, 
Vincennes, Paryż i in.), olbrzymie pożary (teatr w Madrycie i iii.), wybuchy 
magazynów amunicji (Mellila, Kreml i in.). Do ponurego korowodu tycli kata­
strof przybyła obecnie olbrzymia w swych rozmiarach katastrofa z wybu­

chem Etny. Italia posiada — jak wiadomo — dwa czynne wulkany: 
Wezuwjusza i Etnę. Wezuwjusz groził tego roku wybuchem, ale 
skończyło się na dymieniu, gęstszem niż zwykle, i na kilku wstrzą- 
śnieniach gruntu, które nie przeraziły zbytnio przyzwyczajonych 
do tych objawów mieszkańców okolic. Natomiast Etna, której ostatni 
groźny wybuch w r. 1911 pozbawił tyle osób życia i zniszczył tyle 
mienia, uspokoiła się od dłuższego czasu. Ten jej zbytni spokój 
począł... niepokoić mieszkańców, widzących w tem tylko „manewr" 
wulkanu, który tem gwałtowniej pragnie dać znak życia i wzbudzić 
grozę naokół. Istotnie, pióropusz dymu, który widać tak dobrze czy 
z Katanji, czy z uroczej Taorminy, gdzie czuwają resztki teatru 
rzymskiego otulone w zieleń, począł przybierać na czerni i obfitości. 
Ta czarna chmura, odcinająca się złowrogo od bieli śniegu, leżącego 
wokół szczytu, poczęła róść. Obserwatorjuin na Etnie zanotowało 
wyciekanie lawy i otwieranie się paszcz coraz to nowych kraterów. 
Lawa poczęła wzbierać w sposób gwałtowny i posuwać się z szyb­
kością nieraz wcale wielką (bo przekraczającą 800 m. na godzinę) 
w dół. Stoki góry zalane zostały warstwą lawy, która wyciekała 
dalej, pieniąc się na wierzchu bulgotem pęcherzy i roztaczając stra­
szliwy odór siarki Ludność zaczęto ewakuować z miejsc zagrożo­
nych, niekiedy jednak nie zdołano usunąć dość wcześnie nieszczę­
snych i wiele mienia padło ofiarą potopu lawy, posuwającej się 
rozlanym szeroko strumieniem w stronę inorza. Niektórzy z wieśnia­
ków nie chcieli się usunąć dobrowolnie, tłómaeząc to tem, że wolą 
śmierć na własnych śmieciach, niżeli poniewierką żebraczą. Miasto 
Muscali legło całkowicie w gruzy, Giarla jest poważnie zagrożona, 
tysiące mieszkańców koczuje pod gołem niebem, a jak obliczają, 
liczba osób bez dachu nad głową przekracza 15 tys. W niektórych 
punktach lawa przerwała komunikację kolejową tak, że trzeba się 
było uciec do komunikacji morskiej. Obecnie nasilenie wybuchu 
ustaje i należy się spodziewać, że furja wulkanu się wyczerpała. 
Całe Włochy pogrążone są w żałobie z racji tego wielkiego nie­

szczęścia, które dotknęło cudownie słoneczną Sycylję. — Jakie jest źródło wy­
buchów wulkanów, tego nie zdołano dotychczas z całą pewnością stwierdzić. 
Ogólnie przyjmuje się, że wybuch jest wynikiem tajemniczych ruchów w łonie 
ziemi. Jak przypuszczamy, ziemia powstała z gorejącej mgławicy, która po­
woli tężała, wewnątrz jednak zachowała jądro ogniste, które posiada płynną 
magmę (w skład magmy wchodzą cząstki metalowe oraz gazy). Ta magma 
wycieka pod wpływem nacisku na zewnątrz przez otwory wulkanu, zwane 
kraterami, których wulkan liczy nieraz w.setki, i tworzy jeziorka lawy, gotu­
jące się w bulgocie i wydzielające trujące opary gazów. Takie jeziorka widzieć 
można oholt kraterów wulkanów tak italskich, jak południowo-amerykańskich, 
czy na wyspach Oceanji; są to t. zw. kipiele wulkanowe. W czasie wybuchu 
wulkan przedstawia widok pełen grozy — towarzyszą temu zazwyczaj gwał­
towne wyładowania elektryczne, ciemność, ulewa i t. p. Trzęsienie ziemi wy­
stępuje jako zjawisko poprzedzające wybuch. Poza wulkanami lądowemi znaj­
dują się i wulkany podwodne, które niepokoją żeglarzy mórz południowych.
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7 A D N A  K R A I N A  tak  nęcąco n ie  działa n a  naszą w y obraźn ię , jak  W schód . Z  w łasne j o b se rw acji m ało k to  zna 
go u nas, tem  sk w ap liw iej je d n a k  d łu g ie  p o k o len ia  p rzed  nam i i my z n iem i w czytyw ały  s ię  w  czarow ne 

ba jk i T y siąca  i jed n e j nocy i n a  tej p o d sta w ie  w y tw orzy liśm y  so b ie  po jęcie  czegoś n ies ły c h an ie  -barw nego , 
uroczego, tajem niczego, l a k  p rzed staw ia  te n  św ia t i m alarstw o , tak im  go p o k azu je  i w spó łczesny  film . O to  k ilka 
o b razków  u p rzy tam n ia jący ch  te  w izje. R az b ęd ą  to  o lb rzym ie  s ło n ie  n a  t le  fa n ta s ty cz n e j a rc h ite k tu ry  w arow nego  
m ias ta  (ob razek  u  góry na lew o), to  znow u  w ęd ro w n y  sp rzed aw ca  dyw anów , jad ący  n a  w ie lb łąd zie  ( ilu s tra c ja
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w śro d k u  u  góry) a lbo  jak iś  b a jeczny  k siążę  w sch o d n i, p rz ed  k tórym  p a d a ją  p lack iem  dziw aczn ie  p rzy b ran i 
p o d d a n i (o b razek  u  góry  n a  p raw o ) albo  w ielow ieżow e zam czysko na  w zgórzu fa n ta s ty cz n ie  p o o ran em , jak b y  
z w y b u chające j z w u lk a n u  law y u tw o rzo n em  (obrazek  u do łu  n a  lew o) lu b  groźne  p o stac ie  rycerzy  o b a rw n y ch  
ko łpakach , lśn iących  tarczach  i g ię tk ich  d am asceń sk ich  szab lach  (ob razek  u do łu  na  p raw o ) albo  w reszcie , co 
n a jp ięk n ie jsze , u ro cze  księżniczki W schodu , bogato  p rzy b ran e , lśn iące  pe rłam i i d rog im i kam ien iam i a n ad ew szy stk o  
cu d o w n em i oczam i (zd jęcie  w  ś ro d k u  u  dołu). Fr. C. Y u rsi W iedeń .
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„M agazyn" śm ieciarza paryskiego.

C Z M A I Y . . .  śmieci... Już w samym brzmieniu tych słów  tkwi nie- 
v jako pogarda, naw et w stręt do czegoś, co je st sm utną pozosta- 
łością rzeczy d a w n ie j  użytecznych a może i pięknych, ale d z is ia j  
nietyiko bezwartościo- 
wych, lecz naw et budzą- 
cych odrazę. W y r z u c a  
się te śmieci i szmaty 
z k a żd e g o  porządnego 
domu, by go nie zanie- 
czyszczały, n ie staw ały 
się rozsadnikiem brudu 
a naw et może i chorób.

A  jednak te szmaty 
i śmieci znajdują prze­
cież swoich amatorów.
Są  pomiędzy nimi tacy, 
którzy podzielają tę za- 
sadniczą p o g a r d ę  dla 
tych resztek świetności, 
ale skrzętnie je  przeszu- 
kują, mając nadzieję, że 
wśród bez w a r t o ś c i  o= 
w y c h  rzeczy znajdą mo= 
że jakiś porzucony przy­
padkiem cenny przed- 
miot. S ą  jednak i tacy 
„am atorzy", dla których 
śmieci i szmaty same 
przez się, bez owych za- 
zwyczaj złudnych per- 
spektyw , stanowią rzecz 
wartościową, ( i  osp odar­
ta  wielkich m iast zda- 
wna już tym problemem 
się zajmuje i jeżeli daw- 
niej chodziło tylko o usu­
nięcie tego b ru d u , by 
nie był s z k o d l iw y m  
dla mieszkańców, to w  m ia rę  p o s t ę p u  techniki i cheroji poczęto 
gromadzie te szmaty, by je praktycznie w y z y s k a ć . W  pierwszym 
rzędzie chodzi o posegregowanie w iększych odpadków, które dadzą

A u to  m iejskie przyw ozi kubły z.e śm ieciam i do spalarni śmieci.

sie użyć do fabrykacji papieru. M niejsze szmatki i przeróżne śmieci 
w  ściślejszem  znaczeniu gromadzone są w  bardzo pom ysłowo zbu­
dowanych piecach, gdzie bądź spożytkow uje się je do wytwarzania

energji e le k t r y c z n e j,  
bądź też ze spalenizny 
uzyskuje się pewne che= 
mikałja, mające później 
zastosowanie przy £a= 
brykacji sztucznych na­
wozów i t. p.

W ie lk ie  m ia s t a  za­
chodnie, zwłaszcza B e r­
lin, P a r y ż  i L o n d y n  
dawno już weszły na 
tę drogę a efekt finan­
sow y je st  taki, że dział 
czyszczenia m iasta nie 
jest deficytowym  jak 
u  nas, lecz p r z y n o s i  
wcale pokaźny dochód. 
Nasza gospodarka m iej­
ska, w porównaniu z za­
chodnią na w ielu po­
lach z a c o f a n a ,  i tutaj 
dopiero w  najnowszych 
czasach dogania Europę. 
W i e l k i e  s p a l a r n i e  
śmieci i szmat projek­
towane są już w W ar= 
szawie i Poznaniu, nie­
w ątpliw ie zaś za przy­
kładem tym p o d ą ż ą  
i inne większe miasta, 
urządzając u siebie po­
dobne spalarnie śmieci.

Pod  ajem y tutaj kilka 
obrazków z życia Pary­
ża, do tej spraw y się 

odnoszących, chociaż przedstawiających dopiero pierwsze stadjum 
tej procedury a mianowicie wynoszenie śmieci z domów, przewo­
żenie ich do większych i mniejszych magazynów i segregowanie ich.

Smieciarze grzebiący w  ster lach starych g a ze t i papierów .

Śm ieciarz szukający cenniejszych przedm io tów  w odpadkach.Przewóz w ysortow anych śm ieci skrom nym  wehikułem
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P. CZESŁAW SZNAJDROWICZ, 
którego kompozycje futrzane na tegorocznych re- 
wjach mody spotkały się z ogólnem uznaniem ele­
gantek stolicy. Jako wielki znawca i artysta w swoim 
fachu, rokuje dla polskiego przemysłu futrzanego 

duże nadzieje...

Ile wysiłku, trudu i pracy 
idzie na marne!

K ied y  w szech w ład n a  P a n i - M o d a  w ym aga czegoś od  
k o b ie ty  n ic  d la  n iej n ie  j e s t  tru d n e . G o to w a  je s t  w yrzec 
s ię  w szystk iego , do  czego od  sze reg u  la t  p rzyw ykła, co 
lu b i, do  czego je s t  p rzyw iązana.

M o d n e  są  dziś w ysm ukłe , szczup łe  figu rk i: o ty ło ść  je s t  
k a lectw em . W ie o tem  każda  k o b ie ta  i gotow a je s t  p o ­
św ięcić w szy stk o , aby  s trac ić  k ilk a  kilo.

N ie  je s t  to  je d n a k  rzeczą ła tw ą : trze b a  s to so w ać  sta łą , 
m ęczącą d je tę , w yrzec  się  sm acznych  p o traw  i p o n ę tn y c h  
łakoci, zarzucić m iłą  d rzem k ę  p o o b ied n ią  — jed n em  sło= 
w em  p ięk n ą  m o d n ą  sy lw e tk ę  trz e b a  o k u p ić  w ielom a 
u m artw ien iam i.

A  n ie je d n o k ro tn ie  po  k ilk u  d n iach  czy ty g o d n iach  p o ­
k u sa  zw ycięża — p a n i zarzuca k u ra c ję  — i cały  tru d n y  
w y siłek  w oli idzie  n a  m arne .

W idoczn ie  je d n a k  d o b ry  lo s czuw a n a d  p ięk n ie jszą  
po łow ą lu d zk o śc i: bo  o to  dzięki b ad an io m  szw edzkiego 
uczonego D ra  E k lu d a  znalazła s ię  bardzo  p ro s ta  rada.

P ie n ią c e  k ą p ie le  „ P e n g “ n ie  w ym agają  zm iany  try b u  
życia, pozw ala ją  k o b iec ie  n a  w szy stk o , co lu b i i do  czego 
przyw ykła . A n i d je ta , an i sp ec ja ln a , n ieraz  szkodliw a 
k u ra c ja : 1 0  — 1 2  k ąp ie li „P en g "  zas to so w an y ch  u  sieb ie  
w  dom u p o w o d u je  z ła tw o śc ią  n iep o s trz eż e n ie  n iem al 
u t r a tę  zb y teczn y ch  k ilk u  k ilo  wagi.

Jak w idzim y  ra d a  je s t  p ro s ta , frzeb a  ty lk o  raz  sp róbow ać, 
a tru d n y , n iepoko jący  każd ą  k o b ie tę  p ro b lem a t — „jak  
s c h u d n ą ć ? “ b ęd zie  rozw iązany.
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F R A N C I S Z K A  Z E M A N K A

|  K R A K Ó W , T A D . K O Ś C I U S Z K I  3  |  
‘C e l . 3258  |

|  dru k  w sze lk ie g o  ro d za ju  d z ie l  i  c z a so -  j  
|  p is m  fak  w  p o lsk im  ja k  i w  obcych  j  
|  je ży k a c h , o ra z  ba rw n y  d ru k  ilu sfracyj. j  
|  W ykonanie e s t e t y c z n e  i  te r m in o w e .  |

|  K iero w n ic tw o  p o s ia d a  w y ż s z e  fa ch o w e  j  
s fu d ja  zagran iczne.

I  N o w o c ze sn e  m a szyn y . C en y  so lidn e. |
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f a l e .

G D Z I E  N A L E Ż Y  K U P O W A Ć

W YKW INTNE FUTRA?
Z b liża  s ię  zim a, a z n ią  k w e stja  zao p a trzen ia  s ię  p ięk n e j 

P a n i  i w y tw o rn eg o  P a n a  w w y k w in tn e  fu tro . P rz y  w yborze  
je d n a k  fu tra  zas tan o w ić  s ię  m usim y  gdzie je  nabyć, p o n ie ­
waż ty lk o  so lid n e  firm y  da ją  gw arancję  d o b reg o  i w ykw in- 
tn eg o  w ykonan ia . M iło  w ięc  nam  będzie  podzie lić  się  
z S zanow nym i C zy te ln ik am i, że zn an a  firm a:

F E L I K S  K I Z Y K  magazyn i pracownia futer
Warszawa, Marszałkowska 120 — telefon 155*86
po d o k o n a n iu  g ru n to w n e j reorgan izacji sw ojej firm y  p o d łu g  
now oczesnych  w ym agań k o m fo rtu , po leca o s ta tn ie  k reac je  
p a ry sk ie  w y k w in tn y ch  fu te r  i w szelk iej k o nfekcji fu trzan e j.

P o d k re ś lić  m usim y, że je s t  to  jed y n a  firm a  w kra ju , 
k tó ra  w ro k u  bieżącym  na  w y s taw ie  „ E x p o s itio n  d u  Com= 
fo r t  M o d e rn e"  w  P a ry ż u  za e k sp o n a ty  z d z ia łu  fu te r  lu k su ­
sow ych  i k u śn ie rs tw a  o siągnęła  najw yższe odznaczen ia  — 
G ra n d  P rix  i z ło ty  m edal.

P ow yższe  odznaczen ie  firm y  F. K IZ Y K  przez cudzoziem ­
ców, fachow ców  w  te j b ranży , je s t  jeszcze jed n y m  triu m fem  
polsk iej w ytw órczości w  dziale  p rzem y słu  fu trzan eg o . A . H.

Oryginalny wyścig amerykański. WeIf=Ph. D. Berlin

„TAKY“ dla w szystk ich .
„W szy stk ie  m oje  ko leżanki, sław y  p ary sk ie j scen y  — 

p o w iada  p. P a ry s is  — w iedzą, że k o b ie ta  elegancka n ie  
p o w in n a  m ieć b rzydk ich , szpecących  w łosków  n a  szyji, 
ram io n ach  lu b  nogach. A le  poniew aż są  przezorne, p rę d k o  
zarzuciły  b rzy tw ę, k tó ra  d rażn i n a sk ó rek , w y w o łu je  pryszcze, 
po zo staw ia  czarne  p u n k c ik i i p o w o d u je  szy b k i p o ro s t n o ­
w ych, tw a rd y ch  w ło sk ó w ; co zaś do  d ep ila to iró w , zn a jd u ją  
one, że t e  ś ro d k i n iep rzy jem n ie  p ach n ą  i są  sk om plikow ane  
w  użyciu  “.

W o b ec  czego używ ają  w szy stk ie  „T A K Y *, now ego 
k rem u , pachnącego  p rzy jem nie , k tó ry m  sm a ru je  się, w  y* 
c i s k a j ą c  g o  w p r o s t  z t u  b y .  .T A K Y -  u su w a  
w ło sk i i p u sz e k  na całem  ciele, w siąkając  aż do  korzenia, 
n iszczy go.

P ro sz ę  jeszcze dziś sp ró b o w ać  „ T A K Y “.
U W A G A . „Taky* je s t  do  n ab y cia  w e w szy stk ich  ko sm e­

tyczn y ch  sk lepach  po  cen ie  — Zł. 5 za tu b ę . 
G e n e r a l n e  P rz e d s taw ic ie ls tw o : A. B O R N -
S T E IN  &  C o  G D A Ń S K  B o ttc h e rg asse  23/27. 
T e k  G d a ń sk  266-14. — P o cz to w e  K o n to  C ze ­
kow e P . K. O . P o zn ań  207170. 578

T y lk o  p rzy  tu b ac h  z n ad ru k iem  firm y  A . B o rn s te in  8 i  C o .
do łączony  je s t  sp o só b  użycia  w  języ k u  po lsk im  i ty lk o

za te  g w aran tu jem y .
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~  P o w i t a ć  z g z o t y c z n ^ . - ^ '  j u ^ u a ż n u i

— Przestraszyłeś mnie — ciągnęła dalej 
cichuteńko. — Słuchaj, czy pamiętasz co o tu- 
bylcach opowiadał niegdyś R alph  i doktór 
H earne?

— N nnnie — zaprzeczył, rozwierając z tru- 
dem kurczowo zaciśnięte szczęki. D om yślił się 
już dawno, jaki je st  tok rozumowania Violet, 
lecz sama m yśl o tem wydała mu się czemś 
nieskończenie potwom em .

— Tw ierdzili obaj, że Kanakow ie są... oh, 
ludożercam i! ,

— B y li nimi, V iolet. B y li  ongiś, bardzo 
dawno temu, ale nie dziś. N ie ! N igdy! To 
nonsens! A b su rd ! — stopniował, podnosząc 
głos niechcący.

— A  ja  sądzę inaczej — snuła nieubłaga­
nie sw oją m yśl; — Wiem. O kanibalizmie nie 
może być mowy tam, gdzie sięga silna dłoń 
białych władców. Lecz na odludziu, w  niedo- 
stępnycb kryjów kach ludożercy hołdują z pew ­
nością barbarzyńskim zwyczajom sw ych przod= 
ków.

— Bajk i, dziecinko.
— Jednakże w  A fryce...
— Tak, tak, słyszałem — przerwał skw apłi- 

w ie; były w ypadki antropofagji w  środkowej 
A fryce , w  południow ej A m eryce, gdzieś w  do= 
rzeczu Orinoko...

...Oraz w  Oceanji.
— A le  nigdy tutmj, na Hawajach.
— Czem u nie, R y s iu ?  C zy ten labirynt 

skalnych jaskiń, ganków, pieczar nie zapewnia 
zbrodniarzom bezkarności? N ik t się nigdy nie 
dowie.

— Zamilcz, kobieto ! — syknął wzburzony 
do ostatnich granic.

— W olisz więc być strusiem , co zasłoniwszy 
głowę, sądzi, ze w  ten sposób ujdzie zguby.

— N ie, darling... A le  to wiem, że jestem  
związany jak baran, że zębami do postronków 
nie mogę sięgnąć, że jestem  bezsilny, bezbronny 
i że karm ienie wyobraźni takiemi okropnościami 
w  niczem naszego losu nie zmieni. Przeciw nie, 
denerwuje, odbiera resztki równowagi duchowi 
i osłabia ciało, co może fatalnie zaważyć na 
szali, kiedy w ybije godzina.

— Zatem  nie straciłeś jeszcze nadzieji oca- 
lenia nas obojga? — spytała zdziwiona.

— I nie stracę je j naw et w tedy, gdy zacznę 
skwierczeć na patelni tych szatanów! — rzekł 
praw ie głośno.

— T ssss ! Już minęU zakręt.
Jakoż w tej chwili do ciemnego więzienia 

w targnęły przednie straże światła. Ż ó łte  odblaski 
niesionych przez kogoś pochodni, zamigotały 
płochliwie na kamiennej posadzce, polizały mury, 
pogłaskały jeńców siedzących na głazach i przy- 
wiązanych z rozkrzyżowanemi ramionami do że­
laznych kółek, wpuszczonych w  skalną ścianę, 
potańczyły wśród stalaktytow ych iglic, zwisa­
jących z nierównego sklepienia groty i rozprze­
strzeniły się zwycięsko, wypierając zewsząd 
ostatnie hufce mroków. Zrobiło  się po chwili 
tak jasno, jak  gdyby snop złotych prom ieni sło­

necznych wpadł do wnętrza przez jakiś otwór. 
Lecz n iestety słońce nie zajrzało tu nigdy i nigdy 
nie wiedzieli w ięźniowie, czy dzień je st w  danej 
chwili na świecie, czy noc u jęła w  dłonie berło 
krótkotrwałego panowania. T u  zawsze tonęło 
wszystko w  mrokach nieprzebitych, póki nie 
zjaw ili się milczący cerberzy z pochodniami.

A  zjawiali się bardzo często. Najczęściej przy­
chodzili z żywnością, z koszami owoców, z rybami, 
kokosami, cblebem dziwnego smaku. N iekiedy 
wpadali z nienacka, zapalając św iatło dopiero 
w  grocie; te w izyty m iały na celu sprawdzenie, 
czy jakim ś cudem nie udało się  jeńcom przer­
wać postronków. A  czasami wyprowadzali Ry=

Bys. A. Żmuda

...s tan ę ła  jakaż  po stać , rzuca jąc  o lb rzym ią  p lam ę  cienia.

szarda i V io let z przepaskami na oczach do 
jakiejś małej, ponurej kotliny, która na krater 
wygasłego w ulkanu wyglądała. T u  przywracano 
jeńcom pew ną swobodę ruchu, lecz spadzistość 
ścian skalnych i liczne towarzystwo uzbrojonych 
dozorców nie nastręczały bynajm niej okazji do 
ucieczki.

— N ic po nas — westchnął Ryszard z wielką 
ulgą, k iedy w ychyliw szy się tak daleko, jak na 
to pozwalały więzy, dojrzał w  sąsiedniej grocie 
nowego więźnia, otoczonego gromadą Kanaków. 
W ięzień ów zwrócony był doń profilem , lecz 
gruby zawój skrwawionych bandaży spowijał 
jego głowę do tego stopnia, że z tej odległości 
rysów  twarzy nie można było rozpoznać. Ręce 
miał skrępowane na plecach i chwiał się niepew ­
nie na nogach. P o  chwili znikł Ryszardow i z oczu, 
popchnięty w  głąb olbrzymiej pieczary. Pochod­
nie przestały podskakiwać, snać umieszczono je  
w  jakichś pylonach. Z n ik ły  także sylw etki do­
zorców i sędziwych tubylców, odzianych w  dzi­
waczne stroje, ale pomruk rozmów rozbrzmiewał 
w  dalszym ciągu...

W idzisz co? — spytała V iólet jaknajciszej.
— Teraz już nic. W idziałem nowego tow a­

rzysza niedoli.

— B ia ły ?
— Z daje  się, że tak. Tw arz miał obandażo­

waną. Hm. Ciekaw ym  dlaczego nie przyprowa­
dzili go tutaj i nad czem tak spiskują zawzięcie.

— M oże go męczyć będą? Oh, Boże, Boże!
— T y  zawsze najgorsze przypuszczasz. Cze- 

kajno. W iozą dwie kobiety...
— Także białe?
— N ie, tubylki. Jedna stara, brrr... jaka 

brzydka. D ruga młoda. C zy mnie wzrok m y b ?
— C o, co takiego?
— Idzie tutaj... A leż  tak. T o  ona!
— K to , R ysiu ... Jaka ona?
— Lilinokalana. M oja znajoma z nad zatoki 

M aunalua... Skąd  ona się wzięła w  tem gronie? 
Czyżby...

N ie  dokończył sw ej m yśli, gdyż zciemniło 
się nagle w  pieczarze. W wąskiem  i niskiem 
przejściu pom iędzy wielką, a małą grotą stanęła 
jakaś postać, rzucając olbrzymią plamę cienia.

B y ła  to rzeczywiście Lilinokalana. N ie  raczy- 
w szy nawet spojrzeć w  stronę V iolet, podeszła 
do R yszarda i przywitała się z nim serdecznie.

— Cóżeś taki brudny — zauważyła trafnie.
— B ru d n y jak  brudny, ale pomalowany 

cudacznie. —
— Pom alow any? Któż cię tak upiększył?
— Spyta j swoich rodaków. U ciekając przed 

strasznym cyklonem schroniliśm y się do jakiejś 
chatki i usnęliśm y zmęczeni, wyczerpani z sił 
do cna. —

— W iem — w trąciła marszcząc brw i nagle — 
wkroczyliście na m iejsce poświęcone.

— N ie  było nigdzie tabliczki z ostrzeżeniem, 
że w stęp wzbroniony — zażartował z uśm ie­
chem; widząc znajomą tancerkę nie lękał się 
już niczego i był spokojny o swój los, o los 
V io łet przedewszystkiem . A le  ładna twarzyczka 
Haw aianki nie rozchmurzyła się  wcale...

— Ostrzegano was jednak, a nie usłucha­
liście i za to macie odpokutować.

— W ięc za t o ! Dobrze że wiem  przynajmniej. 
T w oi rodacy nie są nazbyt rozmowni i nie ra­
czyli mnie do tej pory poinformować z jakiego 
powodu nas uwięziono i pomalowano w  czasie 
twardego snu na brązowo.

— T y  widzę nie przeczuwasz jaka kara czeka 
świętokradców. Inaczej nie byłbyś taki wesoły.

— Czem u nie mam być wesoły, L iii. U w a­
żam całe zdarzenie za dość oryginalną przygodę, 
a przygody lubię pasjami.

— O ile się dobrze kończą; w  to wierzę. 
A le  stare prawa Kanaków  są niewzruszone. 
I  prawa te głoszą: za świętokradztwo... śmierć!

Starała się to powiedzieć surowo, twardo 
i powiodło się je j niezgorzej; równocześnie je ­
dnak obrzuciła więźnia spojrzeniami tak ciepłemi, 
że groźba w yw arła efekt wręcz przeciwny za­
miarom.

— Śm ierć, — powtórzył... — pięknie pow ie­
dziane. Chciałbym  tylko wiedzieć, czy nasze w ła­
dze zaaprobowały ten surow y kodeks kanacki...

(Ciąe dalszy nastąpi).
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I ś ł g S P

A T A  D Z I E S I Ę C I O L E C I E  P O L S K I  dwa duże
teatry w ystaw iły „Krakow iaków  i G ó ra li" 

w edług złączonego tekstu  W ojciecha Bogusław ­
skiego, jeszcze z czasów pierwszego państwa pol­
skiego i J . N . Kam ińskiego, już z epoki poroz- 
biorowej. Jeżeli in icjatyw a T e a t r u  W i e l k i e g o  
w  W  urszawie zasługuje na uznanie głównie z tego 
powodu, że temsamem wznowiono tą „operę na­
rodową" w  w łaściwym  je j kształcie jako utw ór 
muzyki i śpiew u, to pom ysł T eatru  M iejskiego 
im. J. Słow ackiego w  K rakow ie był tem śmielszy, 
że miano do dyspozycji jedynie siły  dramatyczne.
A  był to pom ysł bardzo szczęśliwy. W  poważnym, 
aż nadto poważnym Krakow ie ustalił się obyczaj 
św ięcenia rocznic narodowych przedstawieniem  
jakiejś sztuki z tzw. „w ielkiego repertuaru", bar­
dzo dostojnej, ale zazwyczaj ciężkiej. S tąd  przed­
staw ienia te m iały charakter sztyw ny i szczerze 
mówiąc nudny. Zerw ano tym razem z tą tradycją.
D yrektor N ow akow ski dał sztukę lekką, wesołą, 
nie posiadającą zapewne zbytniego ciężaru gatun- „Krakowiacy i Górale“ w teatrze krakow- 
kowego, ale zato miłą i bez przym usu dającą się skim: Scena z  aktu I-go.
od początku do końca wysłuchać. A  że to była
sztuka dawna, sięgająca jeszcze czasów Kościuszki i ks. Józefa, to kw alifikow ało ją na 
uroczyste przedstaw ienie w  dniu dziesięciolecia odzyskania niepodległości państwowej 
bardziej niż jakiś utw ór współczesny. D yr. N ow akow ski w  sw ej adaptacji tekstu  złączył

„Krakowiacy i Górale“ w teatrze krakowskim: 
Prolog sztuki.

zresztą bardzo szczęśliwie tę „archaiczność" z ko­
lorytem  i nastrojam i dzisiejszej chwili. Jeszcze 
szczęśliwszy był pom ysł zastosowania do insceni­
zacji tego starego utw oru zdobyczy i postulatów  
nowoczesnego teatru. Zarzucono zupełnie realizm 
zarówno w  dekoracji, jak i w  kostjum acb, tak 
krakowiaków jak i górali. O dtwarzając i środo­
w isko i ludzi sztuka dała obraz stylizowany, roz­
porządzający szeroką skalą b a r w  e f e k t o w n y c h  
a nigdy nie krzykliwych. W prowadzone od nie­
dawna efekty św ietlne, ostatnia zdobycz techniki 
teatralnej, rzucały na dekoracje i kostjum y snopy 
różnokolorowego ś w i a t ł a ,  wytwarzając zmienną 
a zawsze miłą i radosną gamę barw. Stylizow anie 
zastosowano również do gry aktorów, do tańców 
ludowych, pozbawiając je  w szelkiej realistycznej 
trywialności. Słow em  pow stała z tego doskona­
łego i doskonale przeprowadzonego pom ysłu ca­
łość o niebyw ałej piękności, w idowisko, tcbnące 
radością i pogodą, technicznie tak ś w i e t n e ,  że 
możnaby z niem bez obawy kom promitacji obje­
chać w szystkie stolice Europy.

Spełniam y tylko nasz o b o w i ą z e k  jako pisma 
ilustrującego najważniejsze przejawy bieżącego 
życia, poświęcając tym krakowskim  „K rakow ia­
kom i G óralom " osobną stronicę. Szkoda tylko, że 
w  zdjęciach tych nie możemy oddać największego 
uroku tego przedstaw ienia: barwności i światła. „Opera“ Bogusławskiego w teatrze krakowskim: Scena z aktu Ii-go.

Na prawo:
Feerja barw, ruchu, świateł: taniec p. Ło­
zińskiej w „Krakowiakach i Góralach“.
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D z i a ł  s z a c h o w y
pod redakcją M ieczysława Gałuszki.

K. A. L. Kubbel (I—II nagr. ex eaquo w m iędzynar, konk. 
„Prager Presse“ w r. 1928-.

Czarne: Ke4, W el, Sd3, h2, piony: b6, b4, c6, e3, f7, 
h6. (103).

Białe: Kf8, Dig3, Wd2, Gal g4, SM. (6).
3-chodówka. 6 +  10=16.
Mat w 3 posuięciach.
Rozwiązanie 3-chodówtki K. A. L. Kubbela: 1. S— e6!

I. 1... W X al 2. D X e3 ii 3X .
II. 1... K—d5 2. D—d6 i 3. X .

III. l...fX e6  (lub W—e2) 2. D— e5 i 3. X .
IV. 1 ... eX d2 (lub inaczej) 2. D—g2 i 3. X .

PARTJA
Białe: R. Reti Czarne: A. Rubinstein
grana w międzymar. turnieju w Berlinie (tom 11 paździer­

nika b. r.
Gambit damy.

1. d4 d5 2. c l  e6 3. S—c3 c6 4. e3 S—16 5. S—13 Sb^d7  
6. G—d3 dX c4 7. GXc4 a6 (1) 8. a4 o5 9. 0 —0 G—e7 
1|0. D—e2 0—0 11. Wf—d l D—c7 12. G—a2l b6 13. e4l 
G—b7 (2) 14. e5 S—g4 (3- Ib. G—Ml (4) eX d4 16. SX d4  
SgXe6 (i5i) 17. Wa—c l (6) S—13 18. D X f3 (8) GXf3 19. 
GXc7 G X dl 20. W cX dl Wf—c8 21. SX e6 Czarne pod­
dały się.

Uwagi:
1) Nowe posunięcie. 7.... b5 sprowadzić mogło grę na 

tory warjantu merańskiego, ostatnimi cziasy silnię kwestio­
nowanego.

2) Cokolwiek korzystniejsze® tyło: 13... icXd 14. SXd4, 
chociaż i wtedy po/ycja Białych byłoby lepszą z powodu 
słabego punktu Czarnych na e6.

3- Czarne nie mają nic lepszego. N. ip.: 14... S—d5 15. 
SX d5 GXd5 16. GXd5 eX d5 17. e6! S—f6 18. S—g5l 
Lub: 14. S—e8 15. d5.

4) Z natychmiastowego postępu pionem: 15. d5 nie mia­
łyby Białe wyraźniejszych korzyści.

5) Nolens volens muszą Ozarne tego piona bić.
6) Rozstrzyga. Fałszywem byłoby: 17. SX e6? fX e6  18. 

GXe6 K—h8 19. W Xd7 S— f3 20. D X f3 DXd7 i t. d.
7) 17... B—b8 18. SX e6!.
8) 18. SX f3? DXf4! poczem 19. W Xd7 nie byłoby mo­

żliwe®, ponieważ wieża c l pozostałaby bez obrony.'
9) Czarne tnącą w każdym razie piona (groźba: SX e6- 

20..' G—c5 21. S—b3t S—f6 22. a5l i t. d.

C i ą g ó w k a .
uł. M. Sławnicki
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nagrody  
za rozw iązanie zagadekR T T P O N  do ,osowanial \ v i l  za rozwiązanie

w  N *rze 48 z  d n ia  24 listop ad a  1928 roku.

tak, że litera końcowa każdego w yrazu jest zanazem po­
czątkową następnego. Obie przekątnie figury (oznaczone 
punktam i) dadzą dwa przysłowia, o wspólnej literze środ­
kowej.

Znaczenie wyrazów:
U góry kwadrat lewy (od liczby 1): Taniec polskii, Rze­

mieślnik, Imię wielkiego proroka starego testam entu, F i­
zjologia zwierząt, Artykuł biurowy, Inaczej Opawa, Nie­
wielki biąd, Kochanek,, Zakończenie okresu roboozego w 
tygodniu, Męskie imię tureckie, Narzędzie rolnicze, Dopływ 
Bałtyku, Imię gwiazdy filmowej (ż-, Ptak, M iara gruntu, 
Grecka (Litera, fon., Jednostka oporu ełektr.

Kwadrat prawy (od 1. 2): Próżniak, Drzewojad, Drap. 
zwierzę z  gat. kun, Datek, Oberżysta, Przesąd, Drączek 
do' noszenia iwody, Tarcza, Klerycy, Uniesienie, Miasto na 
Pomorzu, Gra w karty, Owadoż. zwierzę z giat. wiewiórecz- 
ników, Termin sportowy, Buda jarm arczna, Znak chem., 
Piekło.

U doln kwadrat lewy (od 1. 3): Trzykrotnie, Stolica eu­
ropejska, Dokładanie (dorzucanie), Rozwój, Pociąg (powab.), 
Jeden ,z 12 apostołów, Rzeka w Syberji, Roczne jagnię, 
Korpus, W arzywo, Stolica republiki w Eur., Otwór w ścia­
nie, Im ię żeńskie, Spójnik, W ezwanie, Przyimek, Nuta..

Kwadrat prawy (od 1. 4): Kolega, Zapadnięcie, Znawca 
starożytności egipskich, Alkohol, Środek komunikacyjny, 
K artki etykiettalne, Zysk, Zastaw a stołu, Zw iązana garść 
słomy, Pendzel, Uniesienie,, Noga, Tatarak, Pierwiastek 
chem., Dolna powierzchnia, W ykrzyknik, Zaimek.

Jako nagrodę za trafne rozwiązanie niniejszej zagadki 
Redakcja „Światowida" przeznacza w drodze losowania

KRYSZTAŁOWY SERWIS DO WÓDKI.
Rowiązanie niniejszej zagadki należy nadsyłać najpóź­

niej do dnia 1 grudnia b. r. wraz z załączonym  kuponem.

N o w o ś c i  f i l a t e l i s t y c z n e .

BELGJA w ydala piękną serję znaczków z dopłatą na  
rzecz walki z gruźlicą Serja składa się z  6 wartości od 10 
cent. do 5 fr.,, rysunki przedstawiają znane budynki m onu­
m entalne, jak nowa bibljoteka uniw ersytetu >w Louvaim, 
katedry i t. d. Sprzedażą znaczków zajmuje się Narodowy 
Komitet Belgijski do walki z suchotam i w Brukseli. W y­
konanie rysunków dwubarwne,, bardzo staranne.

BIURO FILATELISTYCZNE 
JERZY KRZYŻANOWSKI 

Łódź, Andrzeja Nr. 4.

R o z w i ą z a n i e  z  N r .  4 5 .
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Wizytówki: Fotbalistka, Kataryniarz, Bolsizewik, Czar 
noksiężnik, Prestydygiitator, Laureatka, Podporucznik, Spor­
towiec.

Umieszczając po jednej literze w  każdej kratce, powstać 
ma w każdym z czterech kwadratów figury po 17 wyra­
zów o podanem niżej znaazeniu. Począwszy od kratki o- 
anaczonej cyfrą 1, 2, 3 lub 4 (w każdym kwadracie u góry 
mat lewo,) idą wyrazy w kierunku poziomym i pionowym  
(także wspak) w rządkach zawijających się ku środkowa

inówm, Dębica; L. Poliezyński, Rembertów; H. Mokrzycka, 
Drohobycz; Z. Denasiewiicz, Drohobycz; M. Bujakowski, 
Kraków; I. J. Lalidau, W arszaw a; M. Ranczewska, Koło­
myja; O. Lam an, Sosnowiec; G. Laskowska, Goczałkowice; 
K. Żychońska, Zakopane; Z. Rainułtow a, Myślenice; St. 
Książek, Zakopane; I. Wajdowie, Lwów; M. Pajderski, So­
kal; M. Myszkowska, Bnczacz; M. Glancstein, W arszawa; 
J. Friedberg, Katowice; L. Żabczyński, Grodno; A. Tarczka, 
Inowrocław; Fr. Malinko, Tarnopol; L. Godlewska, Brody; 
J. Mazurkiewicz, Tarnopol; G. Jabłońska, Lublin; J. Dzie­
wońska, W arszaw a; S. Sędzimir, W ilno; Stamski, Poznań; 
J. Mazurkiewicz, Tarnopol; Z. W ołoszynówna, Borowce; H. 
SLawnicka, Ł uniniec; E. Czajka, Łuniniec.

W losowaniu o nagrodę za trafne rozwiązanie zagadki 
los pad! na p. Marję Myszkowską z Buczaaza. Redukcja 
„Światowida" prześle jej nagrodę w postaai jedwabnej kom­
binacji w najbliższych dniach pocztą.

T r a f n e  r o z w i ą z a n i e  z a g a d k i  
z  N r .  4 5  n a d e s ł a l i :

E. Dzierżanowska, Warszawa; J. Zalewska, Warszawa, 
H. Ohrymowicz, Warszawa; H. Łapińska, Warszawa, T. 
Pęczkowski, Trzebinia; F. Szumańska, Lublin; M. Szym- 
czakiiewiaz, Kraków; G. Henmanawski, Kraków; T. Czesz- 
kowicz, Kraków; D. Czubaty, Kraków; B. Pękalscy, War­
szawa; F. Pichlowie, Lwów; M. Wieczorkowscy, Lwów; E. 
Kantorska, Lwów; M. Pikowska, Warszawa; Cz. Kozłowski, 
Warszawa; D. Herbstmanówina, Warszawa; H. Woloszy-

WOBEC NIEZWYKŁEJ POCZYTNOŚCI

DOCIERAJĄ OGŁOSZENIA, 
ZAMIESZCZANE W NASZYM TYGODNIKU 
DO WSZYSTKICH ZAKĄTKÓW POLSKI

PAPIERY
P Ł Y N Y  

P Ł Y T Y

C H E M I K  A L  JA  

G  e v a er i’a
550

tw orzą dosk on ałą  całość, nie= 
zbędną dla każdego amatora. 
D o  nabycia  w  składach  przy= 

b orów  fotograficznych .

Lampka

C e d r a  i r i i f r c ?
Każdą matkę najlepiej objaśni;
Czy też śpi już jej pociecha,

czy dopiero zaśnie!

( f i i ę k n i e -  
x m ą  

fan i
PRZEZ UŻYWANIE 

PREPARATÓW DO W  
PIELĘGNOWANIA
PAZN O KCI
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PRAWDZIW Kl| KALOSZE i ŚNIEGOWCE

Q U A D R A T
Przedstawiciel na Małopolską i Śląsk, Gćza Korany i, Kraków, Grodzka 6 0 . Tel. 4 2 1 2 ,

N I E M A  
O D T Ą D  

K A T A R U !

r fferj Y ? /| • ULTRA-RAYORW  ęL% j)!§ : elsKtro fizykalny
y  K : aparat
A J \  \  : do naświetlania

• /  \  \  WTm * nosa, uszu i jamy
*• ' t \ .  \  / hMyj * ustnej — usuwa w

% BgEyj, «• ciągu 10—20 minut,
\  —  • najbardziej przewle-

\  ,* kły katar przez na-
% , •  świetlanie błon śluzo-

**# wych nosa, niszczy za-
# ••* *  razki, ogrzewa łagodnie i

• • • • • • « •  przywraca oddech uatural-
_  ny przez nos.

U L T R A  R A Y O R  leczy ból głow y, migrenę, bole w uszach 
i n e  wralgiczno-twarzowe przez naświetlanie jam usznych. Tym 
sposobem  przyczynowo zwalcza cierpienia i zapobiega rozwo­
jowi poważnych chorób, jak grypa, zapalenie płuc i t. p. 
Żądajcie prospektów. — Cena aparatu włącznie z baterją kie­
szonkową wynosi *1. 2 0 , natomiast koszta przesyłki zł. 1.50. 

Aparat posiada trwałe żarówki „Osram*.

R .B A ftC IK O W S K I-S A ?  PO Z N A ŃTO ZBUZAJACA SIĘ fTAROJC

O R I E H T I H E
JE T T  ŚRODKIEM O D  LAT W IEL U  W VPRO BOW ANV M  
KTÓRY STOPN IO W O . NIEZNACZNIE DLA O T O C Z E N IA  
PRZYW RACA S I W Y M  W L O f O M  PIE R W O TN Y
NATURALNY K O IO R  ZUPEŁNIE NIEiZKODUW YŁATWY W UŻYCIU. NIE PLAMI. NIE BRUDZI
V  IARILN4LPIŁ L C r i lMV*n/nviF ___________

iw . M arcina 2. Skład artyk. sanitarny,

D o  nab y cia
w  sk ład ach  sa n ita rn y c h , d ro ije rjach  i ap tekach .

Priypływ y jr t y  tytko firzez uiymnu 
y  , posty do zybow

Kostka*

C zytelników  i Przyjaciół

„ Ś w i a t o w i d a * *

upraszamy przy zakupnach o pow oływ anie się
na nasze ogłoszenia.

do kąpieli wewnętrznych zapobiega wszelkim chorobom kobiecym. 
Cena aparatu komplet 25*— zl. wysyła za pobraniem pocztowem.

B .  P R U S I E W I C Z ,  P O Z N A N ,  M ł y ń s k a  9,

y in y a h i) - S t a r o g a r d
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I le  J o o i p

W o  i p  II* h
2 R U £  DE LA P A IX  .  P A - R i S  

N A J W Y T W O R N I E J S Z E

P E R F U M Y
d o  n a b y c i a  

w  p i e r w s z o r z ę d n y c h  s k ł a d a c h  

W y ł ą c z n a  s p r z e d a ż  n a  P o l s k ą :

D r  F .  E .  K A H A N E ,  K R A K Ó W
S t a r o w i ś l n a  3 2 .  555

M AISO N  DO RIN  P A R IS
b i u n c l l t ,  r o u » e f t a m b o i i t  e t c .  
poleca swoje nowe wytwory :

UnAir de Paris
d l a  u ż y t k u  e l e g a n c k i c h  
P a ń ,  w o l n y  o d  s z k o d l i ­
w y c h  s u b s t a n c y j ,  p i ę k n i e  
p e r f u m o w a n y  i t a n i

Puder Un Air de Par i s"  .................i ł. 1.45
Puder Com pacte Un Air de Par i s"  zł. 2.50 
Rouge b ru n e tte ..........................................zł. 2 , 1 0

P r o s z ą  ż ą d a ć  r ó w n i e ż  
i n n y c h  s p e c j a l n o ś c i .
z n a j d u j ą c  y  c  h  s i ę  w e  
w s z y s t k i c h  p e r f u m e r i a c h ,  
s k ł a d a c h  a p t e c z n y c h  i 
s a l o n a c h  f r y z j e r s k i c h .

M AISO N  D O RIN  P A R IS

T H E  O R I G I N A L

O L Y M P I C
BERET

M A J  r i O  W  I Z  E  K R E A C J E  Z I M O W E
(PRZEDAt W PIERWSZORZĘDNYCH MAGAZYNACH

G E Y T L E M
+  Przeciw thtidości +
Przez użycie naszego wspa­
niałego środka odżywczego 
PLENUSAN. W krótkim oza- 
sie znaczne przybranie w  w a­
dze, wygląd kwitnący i  pełne 
formy ciała. Również wzmac­
niający środek dla krwi i  ner­
wów, przez lekarzy polecane. 
1 pud. zł. 6, — 3 pud. zł. 16, 

DR. GEBHARD § CO.,
G05 GDAŃSK Nr. 42.

GWyróżniają sią 
dystyngowanym, 
miłym i trwałym 

zapachem. OMA

Nigdy nie należy zapominać 
o orzeźwiającej wodzie kolońskiej 

d o  V E lep H a n * . 652

O D  P Ó Ł W I E K U  P O W S Z E C H N I E  
Z N A N Y  ZE S K U T E C Z N O Ś C I

3 <$S StempnieiDkz • Toznań
P & a g o

ST.GÓRSKIE60
WARS2AWA

Bs t w a r d n ie n ia ^ ^ ^ _

M *1*1
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KAŻD A PAN I UŻYWA

U c i e s z c i e  i n n y c h  

f e m ,  c o  s a m i

c e n i c i e !

:r-
u {

ł v

f\ r

r p r

O fia ru ją c  „4711“, zasłużycie  
so b ie  n a  p raw d z iw ą  wdzięcz= 
ność. K tóż  n ie  odczu ł nie= 
zw y k le  o rzeźw iającej i ożyw= 
czej s iły  p raw d ziw ej w o d y  
k o lo ń sk ie j „4711“. W szyscy  
zn a ją  b ło g ie  d z ia łan ie  te j nie= 
z ró w n an e j w o d y  ko lońsk ie j 
i d la teg o  też  jcoć o n a  d la  
każdego  m iłym  p o d a ru n k ie m  B),

rnBWDECOŁOCWFI

i  ̂uouu&uuirrnrl

m u

a  u  d e  

o l o g n e

K r a s n a  G r e m c
Żądać wszędzie! 543 Żądać wszędzie !

n a j l e p i e j  p i e l ę g n u j e s z  w ł o s y
używając do m ycia głowy

S h a m p c o n
k t ó r e g o  w s p a n i a ł a  p i a n a  m y je  

w ło s y  z  ł a tw o ś c i ą  i g ru n to w n ie

.♦  ^ a a f ie ^ a  jaóff&o-/a/a. jSussnego- +

Jeśli pióro PARKER DUO- 
FOLD przypadkiem upadnie, 
nie zostanie ani roztrzaskane 
ani uszkodzone!

0 -

I m

G e n e ra ln y  z a s tę p ca  n a  R zeczposp. P o l s k ą : Z y g f r y d  B o c h n e r  i  S k a ,  D z i e d z i c e

I I H I I I

„OLLA
TREZERWA1

AKTYSEPTYCZIIIE SPREPA- 
ROUIAKE URZĘDOWO 
ZBADARE „0 L L A“

_ u d o w o d n io n a  zu p e łn a  ęwa« 
~ ran c ja  za  każdą  sz tu k ę .

Niedawno dokonano następującego 
eksperymentu: trzy wozy ciężarowe, 
napełnione ludźmi, przejechały jeden 
po drugim pióro PARKERA, które 
mimo to nie zostało uszkodzone i nie 
straciło formy 1 Pióro było w dos­
konałym stanie i gotowe do pisania. 
Ileż zadowolenia daje posiadanie 
doskonałego, nietłukącego się pióra 
wiecznego, nadającego się w każdej 
chwili do użytku 1
Pamiętajcie jeszcze, że użyteczność 
stalówki DUOFOLD jest g u to ra n *  
ł(rwana na 25 lał.
Pióro P A RK ER  DUOFOLD wyróżnia 
się również od innych piór przez swój 
prosty sposób napełniania, za pomocą 
lokkiego naciśnięcia guzika, bez 
żadnych pompek i* zbytecznych 
mechanizmów.

SENIOR - - zł. 75.-
SPECIAL - - - zł. 65#-
DUOFOLD JUNIOR - zł. 55.-
LADY DUOFOLD - zł. 55.-

P a r k e r
D u o fo ld

Do nabycia we wszystkich pierws­
zorzędnych sklepach materjałów 
piśmiennych.

Generalne przedstawicielstwo na 
Polskę oraz sprzedaż hurtowa: A. J .  
Ostrowski, Łódź, Piotrkowska 55 teL 
3-54 ; Oddział w Warszawie, Biel­
ańska 18 tel. 119-82.

m u  m i m m m m m i m m m m  1 1 U TTTT M 1 1  i m  1

KONIAKI

WHISKY T T
■RUMY

A R A K I

W I N K E L H A U S E N
T t O K  J O A L O Z . -  1 8 4 - 6  -

W Ó D K I  L I K I E R Y
STAROGARD (POMORZE)
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„Światowid" w ychodzi w każdą sobotą  w K rakow ie — P ozn an iu  — W ARSZAW IE — L w ow ie i W ilnie.
P r en u m era ta  k w a r ta ln a : 12'50 z ło ty c h ; z a g ra n icą  15 z ło ty c h . — C ena o g ło szeń  za  w ie r sz  1 m m  40 g r o sz y . N a d e sła n e  1 z ło ty . M ięd zy  te k s te m  r e d a k c y jn y m  2 z ło te . — R e d a k cja  

1 A d m in is tr a c ja : K rak ów , W ie lo p o le  1, te l .  11-98, 44-59, 32-92. O d d zia ł w  W a rsza w ie : N ow og ro d zk a  29, te l:  79-21 1 234-95. N u m er  k o n ta  P .  K . O. w  K r a k o w ie  494-299.

W y d aw ca  i n a c z e ln y  red ak tor: M arjan  D ą b r o w s k i .  — K iero w n ik  l ite r a c k i i  r ed a k to r  o d p o w ied z ia ln y : D r. J ó z e f  F l a c h .  — Z a k ła d y  g r a flo z n e  „ I I .K u r y e r a  Codz." w  K ra k o w ie
pod zarząd em  F . K o r czy ń sk ieg o .

G R IG O R IJ  C H M A R A , znakomity rosyjski aktor film ow y w  jednej ze sw ych najnowszych kreacji, pełnej niezwykłej siły  i wyrazu.


